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DWADZIEŚCIA LAT PRACY 
NAD ROZWOJEM POLSKIEGO PRZEMYSŁU 


Polska się uprzemysławia. Czynimy og- 
romne wysiłki, by nasz potencjał przemysło- 
wy podnieść możliwie najszybciej i najwy- 
datniej. Myśl o coraz to nowych zdobyczach 
każe nam wzrok kierować w przyszłosć; nie 
mamy wprost czasu, by oglądać się za siebie, 
by liczyć i zestawiać osiągnięcia lat minio- 
nych. A jednak dobrze jest czasami rzucić 
okiem wstecz, by stwierdzić, że obrana dro- 
ga prowadzi do celu, by z pomyślnych wy- 
ników dokonanych prac zaczerpnąć nowych 
sił do dalszej walki. Dwudziestolecie nie- 
podległego bytu państwowego jest właśnie 
taką wyjątkową chwilą, kiedy wolno nam skie- 
rować wzrok za siebie. 


Rozwój przemysłu przetwórczego w cią- 
gu minionych lat dwudziestu jest w Polsce 
widoczny już na pierwszy rzut oka, bez żad- 
nych specjalnych badań. Każda dziedzina 
życia codziennego dostarcza nam na to wciąż 
nowych dowodów . 


W pierwszym rzędzie uderza wzrost ja- 
kości naszych produktów przemysłowych. 
Fakt ten znajduje wierne odbicie w przemia- 
nie, jakiej uległa opinia najszerszych 
warstw społeczeństwa. Załamane zostało nie- 
zbite niegdyś przekonanie o nieuchronnej 
wyższości towarów zagranicznego pochodze- 
nia. 

Uparta praca badawcza rozwija się w 
Polsce z dnia na dzień, osiągając coraz to no- 
we zdobycze. Statystycznym miernikiem jej 
postępów może być ilość opatentowanych 
wynalazków. Otóż w pierwszych latach po 
odzyskaniu niepodległości roczna ilość uzys- 
kanych patentów wahała się około 500, pod- 
czas gdy w roku 1937 opatentowano w Pol- 
sce 1.734 wynalazki. 


Równolegle do wzrostu jakości wytwo- 
rów, obserwujemy także i rozrost ilościowy 
przemysłu przetwórczego. Brak niestety da- 
nych, któreby w sposób bezwzględnie ścisły 


odzwierciadliły wzrost produkcji przemysło- 
wej w ciągu całego dwudziestolecia. W 
pierwszych latach odbudowanego państwa 
statystyka nie była jeszcze zorganizowana 
w sposób należyty. Racjonalna jej organı- 
zacja powstała dopiero w latach 1924 — 1928. 
Wiadomo natomiast, że od roku 1928, posiada- 
jącego produkcję parokrotnie większą od 
pierwotnych lat powojennych i określanego 
liczbą 100, wskaźnik produkcji podniósł się 
do 119,1 w pierwszym półroczu 1928, a w bie- 
żącym półroczu zapewne jeszcze wyżej. 

Istnieją jednak dane, pozwalające w spo- 
sób pośredni oszacować zmianę wielkości 
produkcji. Jedną z dat często używanych do 
tego celu jest zbyt węgla dla celów przemy- 
słowych. Należy tu podkreślić, że produkeja 
i zbyt węgla jest przedmiotem działania sto- 
sunkowo bardzo dużych i dobrze zorganizo- 
wanych przedsiębiorstw, stąd przemysł wę- 
glowy jest od dawna dobrze opracowany pod 
względem statystycznym. 

Zbyt węgla na cele przemysłowe wyno- 
sil w Polsce w r. 1919 — 1572,4 tys. ton., w 
r. 1920 — 2672,9 tys. ton, a w ciągu pierw- 
szych 9-ciu miesięcy 1938 r. — 9637 tys. ton., 
wykazując ponadto w ciągu całego roku sta- 
łą tendencję wzrostu. Wzrost ten odbywa się 
pomimo ustawicznych wysiłków nad obniże- 
niem zużycia węgla w drodze racjonalizacji 
metod spalania. 


Również pomimo daleko posuniętej racjo- 
nalizacji systemu produkcji, powodującej 
niekiedy, jak w górnictwie węglowym, dwu- 
krotny wzrost wydajności pracy ludzkiej, 
przemysł daje zatrudnienie coraz to większej 
rzeszy pracowników fizycznych, przekracza- 
jącej znacznie ilość zatrudnionych przed 
wielką wojną. Na ogół przyjmuje się, że 
przemysł przetwórczy zatrudniał na zic- 
miach polskich w 1913 r. od 400 do 500 tysię- 
cy ludzi. W sierpniu r. b. w zakładach liczą- 
cych powyżej 20 robotników pracowało 682 
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tysiące robotników. Stanowi to ogromny od- 
skok od liczby 130 tysięcy robotników, znaj- 
dujących miejsce przy warsztatach pracy w 
19 UD2O. 

Można więc śmiało twierdzić, że istnieją- 
ce w Polsce warunki oraz wytężona praca 
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Polaków stanowią dobrą podstawę dla dal- 
szego uprzemysłowienia się kraju. A te kilka 
cyfr, które świadczą, jak wiele dokonaliśmy 
w pracy nad rozwojem polskiego przemysłu 
— niech będą bodźcem dla dalszych, coraz 
to większych wysiłków. 


GŁÓWNE ZADANIE NOWEGO SEJMU 


Wybory sejmowe mamy już za sobą. Nie- 
bawem odbędą się wybory senatorów, po- 
czem skład Senatu będzie uzupełniony przez 
Pana Frezydenta senatorami z nominacji, 
których powoła On na mocy przysługujące- 
go Mu prawa. 

_ 2 tą chwilą uwaga społeczeństwa skieruje 
się na nowe izby, które zbiorą się zapewne 
w najbliższym czasie, aby rozpocząć przede 
wszystkim normalne prace budżetowe. 

Nie od rzeczy będzie zatem już teraz 
przypomnieć, jaką rolę ma spełniać nowo- 
wybrany parlament, jakie jest jego miejsce 
w dzisiejszym ustroju polskim i czego w 
związku tym od Sejmu i Senatu oczekuje spo- 
łeczeństwo. 

Naczelną cechą ustroju, opartego o Kon- 
stytucję Kwietniową, jest jego ‘zwartość, 
trwałość i siła. Poszczególne organy naczei- 
nej hierarchii į państwa są powołane do 
ścisłej i zgodnej współpracy, a nie — jak to 
dawniej bywało — do wzajemnej konku- 
rencji i walki. Tę główną zasadę nowego po- 
rządku rozwijał wielokrotnie w swoich wy- 
powiedziach Józef Piłsudski, zasada ta wele- 
lona została w ducha i przepisy nowej Kon- 
stytueji. 

Pierwszy zaledwie trzyletni etap lat 1985 
— 1938 wykazał, że nie wszyscy zrozumieli 
dokładnie tę zasadę. Bardzo znamienną sta- 
ła się pod tym względem kadencja ubiegłe- 
łego Sejmu, gdzie wyraźnie odżyły w niektó- 
rych ośrodkach stare tradycje z okresu mi- 
nionej i zlikwidowanej sejmokracji. Wytwa- 
rzało to — rzecz oczywista — zgrzyty w at- 
mosferze ustabilizowanej we wszystkich in- 
nych dziedzinach życia państwowego. 


Nowy Sejm i Senat muszą pamiętać o tym 
błędzie swoich poprzedników. 

Sejm jest przedstawicielstwem interesów 
i dążeń społeczeństwa, a Konstytueja zleca 
parlamentowi opracowanie i uchwalenie 
budżetu oraz wiele różnych szczegółowych 
spraw i funkeyj. Nie jest jednak Sejm rzą- 
dem ani Najwyższą Izbą Kontroli Państwa 
i nie może być terenem walki i przeciwsta- 
wień w stosunku do innych organów władzy 
państwowej. Jeżeli w tym zakresie wynikają 
różnice poglądów, to mają być one wyrów- 
nane i uzgodnione w duchu wzajemnego za- 


ufania i poczucia odpowiedzialności za ca- 


łość interesów państwowych. 


Nie jest oczywiście łatwo od razu usta- 
wić tak prace parlamentu, aby odpowiadały 
one intencjom nowego ustroju. Stąd też wy- 
nikły błędy ostatniego Sejmu. Ale jest obo- 
wiązkiem każdego następnego parlamentu 
udoskonalać pozycję Sejmu i Senatu w ogól- 
nej hierarchii życia państwowego i czynić 
to z myślą o porządku, obowiązującym od r. 
1935. Byłoby bowiem zupełnym absurdem 
gdyby wszystko w Polsce uległo zasadniczej 
przemianie, a tylko parlament nie uznawał 
potrzeby ewolucji. Wszakże Józef Piłsudski 
uważał błędy polskiego parlamentaryzmu za 
jedną z głównych przyczyn wewnętrznego u 
nas chaosu. Trudno więc byłoby pogodzić 
uznawanie zasad i poglądów Józefa Piłsud- 
skiego na kształtowanie się dróg naszego ży- 
cia z równoczesnym tolerowaniem starych i 
złych obyczajów w Sejmie. 


Można mieć jednak nadzieję, że w nowo- 
wybranym Sejmie nie będziemy świadkami 
takich sytuaeyj, jakie oglądaliśmy przez trzy 
lata w ubiegłym parlamencie. Nowy Sejm za- 
powiada się znacznie lepiej, już chociażby z 
tego względu, że posiada zdecydowaną więk- 
szość posłów zorganizowanych w imię walki 
o pełną realizację nowego ustroju Polski. 
Zwarta organizacja myśli i działania jest 
główną podstawą tej realizacji. Nie da się 
stworzyć silnego ustroju we wszystkich ko- 
mórkach życia państwowego bez ujęcia ich 
w mocne szeregi organizacji. 

Prawda ta musi obowiązywać również w 
Sejmie, Sejm rozproszkowany na dziesiątki 
interesów regionalnych, zawodowych, grupo- 
wych i partykularnych nie może się stać nig- 
dy pozytywnym elementem silnego ustroju 
państwowego. 

Sejm posiadający moeny trzon związany 
z jednolitą organizacją myśli i działania — 
daje gwarancję, że spełnia swoje zadania w 
sposób właściwy. Na tym też fakcie możemy 
budować nasz optymizm co do nowego Sej- 
mu. Jego większość złożona z posłów należą- 
cych do O. Z. N. pozwala sądzić, że kadencja 
nowego Sejmu będzie dużym krokiem na- 
przód w krystalizowaniu się oblicza nowo- 
czesnego parlamentaryzmu polskiego. 
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DOROBEK SPOŁECZNY 
PAŃSTWA POLSKIEGO 


Dwadzieścia lat istnienia niepodległego 
Państwa pozwala na podsumowanie dorobsu, 
osiągniętego na polu społecznym, Aby jednak 
dobrze ocenić sytuację pracownika w Polsce 
powojennej, trzeba zdać sobie sprawę, J jakie 
stosunki otrzymaliśmy w spuściźnie po pań- 
stwach zaborczych. 

Największa część naszego Państwa nale- 

żała do zaboru rosyjskiego, gdzie organizacja 

warunków pracy była jak najfatalniejsza, 
gdzie brak było zarówno odpowiednich us- 
taw, jak i właściwej kontroli ze strony władz 
państwowych — rosyjska inspekcja pracy w 
minimalnym zakresie brała i mogła brać pod 
uwagę potrzeby pracownika. Pracownik za- 
równo w przemyśle, jak i na roli był zupełnie 
bezbronny przed wyzyskiem pracodawcy, nie 
miał żadnej opieki, żadnego zabezpieczenia, 
nie wolno mu było tworzyć polskich związków 
zawodowych. 

Niewiele lepiej przedstawiały się warunki 
pracy na ziemiach austriackich, jedynie w b. 
zaborze niemieckim stosunki były lepsze 
przede wszystkim dlatego, że ziemie te zosta- 
ły przyłączone do Polski najpóźniej, już po 
rewolucji w Niemczech i wydaniu tam caie- 
go szeregu postępowych ustaw społecznych. 

Tak więc Państwo Polskie zastało prawie 
że całkowicie pustą kartę w dziedzinie spo- 
łecznej. Cały zatem dorobek, jaki posiadamy 
jest dorobkiem nowym, był tworzeniem z ni- 

czego, budowaniem zupełnie samodzielnej 
polskiej polityki społecznej, 

Podwaliny polityki tej zostały postawione 
od razu bardzo mocno, i w zdecydowanym 
kierunku. Rząd stanął na stanowisku, że pra- 
cownik w Polsce jest ważnym elementem ży- 
cia państwowego, że warunki jego bytu i 1 pra- 
cy nie mogą być państwu obojętne, że musi 
ono dążyć do stworzenia mu możliwie najlep- 
szych warunków, jakie dadzą się w naszej Sy- 
tyacji SEREA uzyskać, że należy otoczyć 
go opieką władz państwowych, pozostawiając 
mu jednocześnie zupełną swobodę organizo- 
wania się i walki o poprawę bytu. 


Tak więc już w 1918 r. dekretem Naczelni- 
ka Państwa, Józefa Piłsudskiego, wprowa- 
dzono w Polsce 5-mio godzinny dzień pracy, 
uprzedziliśmy więc pod tym względem usta- 
wodawstwo międzynarodowe, ponieważ kon- 
wencja o czasie pracy została uchwalona w 
Waszyngtonie( na zasadzie Traktatu Wer- 
salskiego) dopiero w 1919 r. Mimo to w nie- 
których państwach nie ma dotychczas usta- 
wy o czasie pracy, jak np. w Anglii, gdzie 
ustawą objęty jest tylko czas pracy kobiet 
i młodocianych. 

Analogicznymi dekretami wprowadzono 


w tym samym czasie tymczasową organizac- 
ję inspekcji pracy (następnie wyszło szcze- 
gółowe rozporządzenie w 1927 r.), oraz pra- 
wo swobodnego organizowania związków za- 
wodowych. 

W dalszym rozwoju ustawodawstwa och- 
ronnego mamy już w 1922 r. przyznane pra- 
cownikom prawo do corocznych płatnych urlo- 
pów, które dziś dopiero wprowadzają niektó- 
re państwa, jak np. Francja, a inne, jak 
Anglia dotychczas ustawy takiej nie mają: 
Mamy od 1924 r. ustawę o ochronie młodocia- 
nych i kobiet, która dała podstawę do założe- 
nia sieci żłobków i stacyj opieki nad matką 
i dzieckiem przy większych fabrykach, do zor- 
ganizowania systematycznej opieki lekarskiej 
nad młodzieżą pracującą w formie periodycz- 
nych badań lekarskich i t. p. 

Już w 1919 r. zostały uregulowane sto- 
sunki pracy na wsi, robotnicy rolni, zwykle 
najbardziej upośledzona i wyzyskiwana ka- 
tegoria pracowników, zostali objęci przymu- 
sowo umowami zbiorowymi, ustalającymi nie 
tylko stawki płac, ale i wszelkie warunki pra- 
cy, jak czas pracy na roli, urlopy, wymówie- 
nie pracy, opiekę lekarską 1 t. p. To zdecydo- 

vane ujęcie w określone ramy od samego po- 
Ri istnienia państwa warunków pracy na 
roli przyczyniło się znakomicie do zlikwido- 
wania zatargów i strejków w rolnictwie. Nie 
we wszystkich państwach sprawa została w 
ten. sposób postawiona. Np. we Francji orga- 
nizacje pracownicze dotychczas napróżno do- 
magają się uregulowania warunków pracy na 
roli i rozciągnięcia zasad rozjemstwa na pra- 
cowników rolnych. 

Rozjemstwem czynników rządowych zo- 
stali u nas od początku objęci również pra- 
cownicy w przemyśle, bo chociaż początkowo 
nie było odnośnej ustawy, utart się zwyczaj, 
że inspekcja pracy z reguły odgrywała rolę 
rozjemcy i ułatwiała zawieranie umów zbio- 
rowych, przyczyniających się do stabilizacji 
warunków pracy i wprowadzających wielkie 
uspokojenie na odcinku społecznym. Zwy- 
czaj rozjemstwa państwowego i zawieranie 
umów zbiorowych zostały następnie ujęte 
ustawowo: w 1935 r. wyszła ustawa o roz- 
jemstwa w przemyśle i handlu, w 1937 r. 
ustawa o umowach zbiorowych. 

Celem podniesienia warunków pracy wew- 
nątrz przedsiębiorstw, wydano w 1928 r. usta- 
wę o higienie i bezpieczeństwie pracy, która 
będąc ustawą ramową, daje podstawy „do sze- 
rokiej działalności w tym zakresie inspekcji 
pracy, która przez stałą kontrolę fabryk przy- 
czynia się do systematycznej poprawy w nich 
higieny i bezpieczeństwa pracy. 
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Trudno wyliczyć tu cały dorobek Polski 
w dziedzinie ochrony pracy pracownika, trze- 
ba tylko stwierdzić, że jest on bardzo duży za- 
"równo w stosunku do odziedziczonego stanu, 


krótkiego okresu istnienia  Niepodleglego 
Państwa, jak i stosunków w innych pań- 
stwach. 
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Najważniejszym jednak stwierdzeniem 
jest, że Państwo Polskie od początku posta- 
wiło właściwie zagadnienie pracy i ochrony 
człowieka pracującego, w myśl naczelnej za- 
sady Konstytucji: „Praca jest podstawą bo- 
gactwa Rzeczypospolitej. Państwo stosuje 
nadzór nad jej warunkami. 


POLSKA SIĘ POWIĘKSZYŁA 


Teren Rzeczypospolitej powiększył się o 
1.050 klm., kwadr. Na południo-zachodzie jej 
granic dotychczasowych powróciły do Pol- 
ski odwiecznie polskie ziemie Sląska Zaolzań- 
skiego, Ziemi Czadeckiej, Jaworzyny Spis- 
kiej, a ponadto uległy poprawie na rzecz 
Polski linie graniczne, biegnące dolinami Du- 
najca i Popradu. 

W dniu l-ym października r. b. wywalczy- 
la zdecydowana wola społeczeństwa polskie- 
go, zjednoczona wokół Wodza Naczelnego i 
Armii odzyskanie Sląska Zaolzańskiego. Roz- 
kaz Wodza „maszerować!“... pehnął na wy- 
zwoloną ziemię pułki polskie, które w ciągu 
dni 10-ciu objęty ją w posiadanie, przywraca- 
jąc Polsce Jej wiernych synów, a im — Ma- 
cierz. 

Dokładnie w miesiąc później, bo w dniu 
l-ym listopada r. b. wysiłkiem dyplomacji 
polskiej, która w warunkach polskich jest si- 
łą rzeczy niczym innym, jak ramieniem Armii 
— przywrócono Pólsce dalszych blisko 300 
klm. kwadr. ziem polskich, oddartych lat te- 
mu dwadzieścia od macierzystego pnia. 

Poczucie sprawiedliwości i polską racja 
stanu kierowały pracami delegacji polskiej, 
która w Pradze toczyła z delegacjami Czech i 
Słowacji rokowania o ostateczne wytyczenie 
granic południowych i południowo-zachod- 
nich Rzeczypospolitej. Wystawiwszy żądania 
terytorialne, kierowała się polska polityka za- 
graniczna nie chęcią zatriumfowania nad po- 
walonym przeciwnikiem, nie pragnieniem 
zdobyczy, nie chęcią zysku terytorialnego za 
wszelką cenę. Żądańta polskie były skrupu- 
latnie odmierzone i zważone. 

Naczelnym postulatem strony polskiej 
było żądanie przyłączenia do Polski terenów, 
zamieszkałych w niespornej większości przez 
ludńość półską. Ten wzgląd na dopuszczal- 
ność jedyńie etnograficznych rozwiązań w re- 
jonach zamieszkałych przez ludność narodo- 
wo uświadomioną, podyktował przede wszy- 
stkim wytzeczenie się tych części powiatu 
frydeckiego i Ziemi Gżadeckiej, w których 
ludność czeska, względnie słowacka, posiada 
większość-0czyw istą Równocześnie jednak 
wzgląd: ten;przeważył:prźy zajęciu przez stro- 
nę: polską: stanowiska” hiefyrzejednanego o ile 
chodzi. o gminy ;hkogumińskie, frydeekie i eza- 
deękie. = „abezepraccbnić “polskie. Tereny te 
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Polska odzyskała i w ostatnich dwuch tygod- 
niach listopada r. b. wojska polskie obejmą je 
w posiadanie. Jest bardzo ważne, że przyią- 
czenie tych ziem do Polski oznacza uzyskanie 
szeregu niezmiernie dogodnych połączeń ko- 
lejowych na południu województw krakow- 
skiego i śląskiego, oznacza dalej uzyskanie 
dwuch nowych szybów węglowych na późno- 
cy Zaolzia i odzyskanie wspaniałych rejo- 
nów turystycznych nad rzeką Morawką, któ- 
ra w swym górnym biegu stanowić będzie te- 
raz granicę naturalną pomiędzy Polską i Cze- 
chami. 

Te same względy decydowały przy kreś- 
leniu przyszłego przebiegu linii granicznej 
pomiędzy Polską i Słowacją w Tatrach, w 
Pieninach oraz nad Popradem. Ludność Ww 
większości „swej bezwzględnie polska musia- 
ła powrócić do Polski — i do niej powraca. 


Grał jednak rolę również wzgląd na nowo- 
powstające państwo słowackie. Stosunki pol- 
sko - słowackie układały się od lat jak. najle- 
piej. Przetrwały bez pogorszenia się napięcie 
tygodni letnich i jesiennych roku 1938-go i 
istnieją wszelkie dane po temu, że w przy- 
szłości, po wytyczeniu wspólnej sąsiedzkiej 
granicy ułożą się jak najlepiej. Pokrewień- 
stwo języka, charakteru narodowego i usposo- 
bienia, jednakowo silna wiara, odwieczne 
sympatie wzajemne — wszystko to są czynni- 
ki dodatnie przyszłego układu stosunków pol- 
sko - słowackich. Nie należało obciążać tej po- 
zytywnej sytuacji faktami dokonanymi, no- 
szącymi w sobie zarodek żałów, nieporozu- 
mień, czy choćby tylko utrudnień. Lepiej by- 
ło nie wysuwać kwestii przynależności tery- 
torialnej gmin o ludności mieszanej, polskiej 
i słowackiej, lepiej było zrezygnować z ple- 
biscytu, budzącego i podniecającego z natu- 
ry rzeczy niechęci, wzajemne i pozostawia ją- 
cego ujemne sentymenty zwycięzców i poko- 
nanych. Kompromis przywracający Polsce 
wspaniałe j bezspornie polskie tereny Jawo- 
rzyny, doliny Bialej Wody, doliny Jaworo- 
wej oraz powiększający w dwójnasób dotych- 
czasówy polski stan posiadania w Tatrach — 
przyjmie opinia polska z radością do wiado- 
mości. Dlatego, że odzyskuje wspaniałe ziemie 
górskie i dlatego, że odzyskawszy je może już 

nazajutrz wyciągnąć do Słowacji bratnią, po- 
mocną i życzliwą dłoń, 
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Umiar kierownictwa polskiej polityki za- 
granicznej, okazany przy rewindykacji ziem 
południowo - zachodnich Rzeczypospolitej za- 
sługuje na tę samą dozę uznania powszechne- 
go, jak zdecydowanie, z którym przystępowa- 
no do akcji odzyskania tego, co się Polsce 
sprawiedliwie należało. Połączenie czynnika 
umiarkowania i zdecydowania — to dwa za- 
sadnicze rysy niezależnej polskiej polityki za- 
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granicznej. W te dwa atrybuty uzbrojona — 
odegra polityka polska decydującą rolę w 
kształtowaniu nowych warunków bytowania 
dla narodów Europy środkowej. 

Likwidacja żądań rewindykacyjnych w sto- 
sunku do Czech i Słowacji otwiera drogę do 
przyjaznej współpracy Polski ze wszystkimi 
państwami tej części Europy. 


NA FRONCIE OŚWIATY I KULTURY 


Kiedy mówimy o dorobku Polski Niepod- 
ległej w dziedzinie oświaty i kultury, przede 
wszystkim musimy uprzytomnić sobie, jaki 
stan odziedziczyliśmy po zaboncach. Przez 
bez mała 150 lat większość Polaków w ogó- 
le szkoły polskiej nie miała, zaledwie bo- 
wiem około 7 milionów Polaków, pozostają- 
cych pod zaborem Austrii moglo : posyłać 
swe dzieci do szkół polskich. Dodajmy do 
tego, że polityka rządów zaborczych, szcze- 
gólniej Rosji, w której posiadaniu była naj- 
większa część ziem polskich, dążyła do tego, 
by utrzymywać społeczeństwo nasze w ciem- 
nocie. W tych warunkach nie dziwnego, że 
spis powszechny z r. 192l-go wykazał, że 
analfabeci stanowili wówezas 33,1% naszej 
ludności. A zatem % obywateli polskich nie 
umiała ani czytać ani pisać. 

Młode, wyniszczone wojną Państwo Pol- 
skie stanęło zatem przed olbrzymim zagad- 
nieniem realizacji zasady powszechnego na- 
uczania. Poza trudnościami natury finanso- 
wej, władze szkolne odrodzonej Polski mu- 
siały zorganizować, ujednostajnić system 
szkolenia w trzech, przedzielonych dawniej 
granicami dzielnicach, przygotować kadry 
wykwalifikowanych nauczycieli, walczyć z 
niedostatkiem budynków szkolnych i bra- 
kiem podręczników. 

Po dwudziestu latach żmudnych starań, 
które w znacznej mierze paraliżował kilko- 
letni okres kryzysu — w r. 1937 — 388 roz- 
porządzaliśmy 1651 przedszkolami, 28.825 
szkołami powszechnymi, 777 szkołami ogól- 
nokształcącymi, 74 szkołami, kształeącymi 
nauczycieli, 717 szkołami zawodowymi i kur- 
sami, 152 ludowymi szkołami rolniczymi, 611 
szkołami zawodowymi dokształcającymi i 27 
szkołami wyższymi. Ogółem naukę pobiera 
ponad 5 milionów młodzieży, nie liczące wy- 
chowanków szkół duchownych i wojskowych. 
Zwiększa się również stale ilość etatów na- 
uczycielskich. Gdy w r. 1928 — 29 etatów 
tych było 73.407, to już w r. 1938 — 39 ilość 
ich wzrasta do 89.122. W tych warunkach 


"nie dziwnego, że już w r. 1931-ym ilość anal- 


fabetów zmalała o 10% i od tej pory zmniej- 
sza się stale. 

Wprawdzie ciągle jeszeze: około pół mi- 
liona dzieci pozostaje poza szkołą z powodu 
zbyt małej ilości szkół, jednak podejmowa- 
ne zarówno przez samo społeczeństwo, jak i 
władze wysiłki w eelu jak najszybszego ure- 
gulowania tej bolączki — pozwalają mieć 
nadzieję, że i ten anormalny objaw zostanie 
usunięty. Na rok budżetowy 1937 — 38 zo- 
stała preliminowana na budżet oświatowy 
kwota o 27 milionów większa niż w r. 1935 — 
1936. Rok bieżący przyniesie dalsze postępy 
w tym zakresie. 

Wraz z rozwojem i upowszechnianiem 
oświaty idzie w parze i rozwój kulturalny 
Polski. Posiadamy 314 towarzystw nauko- 
wych, z czego 222 powstało już po r. 1918-ym. 
Ważniejsze stowarzyszenią oświatowo - kul- 
turalne liczą łącznie 789 tysięcy członków. 

Posiadamy 25.958 biblioteki szkolne 8.990 
bibliotek oświatowych stałych i 851 rucho- 
mych (o 8.142 oddziałach). W tym bibliotek 
wielkieh, liczących ponad 100 tysięcy tomów 
mamy 27. | | 

Z każdym rokiem wzrasta również liczba 
druków nieperiodycznych, jak książek, prac 
naukowych, podręczników szkolnych i t. p. 
W r. 1935 wydaliśmy ich: ogółem 6.611, w ro- 
ku ubiegłym cyfra ich sięgała 8.006. 

Kulturę naszą rozwijają również muzea, 
których mamy 147, teatry — 108, (w tym 
stałych 47 i 56 objazdowych), oraz kina, któ- 
rych na terenie Polski liczymy 769. 

Nie są to wszystko, oczywiście, cyfry 
oszałamiające, wziąwszy. jednak pod uwagę, 
że cała nasza oświata, całe upowszechnianie 
kultury dosłownie powstały z niczego, wzią- 
wszy również pod uwagę. szczupłość |. $rod-. 
ków, jakimi rozporządzało młode. Państwo. 
Polskie — dojdziemy. „do „przekonania, że, 
osiągnięte rezultaty nie przynoszą nam-ujmy; 
i że wieloletni nasz trud: nie poszedł na mar- 
ne. AC | 


SŁUŻEW - SŁUŻEWIEC 


Olbrzymi wzrost wartości. 


NAJLEPSZE PARCELE: RUDOWLANE => 
NAJPIĘKNIEJSZE TERENY WARSZAWY 


Sprzedaje na dogodnych warunkach-kredytowych i ża gotówkę 
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Budowa wielkiej i gospodarczo potężnej Polski 


Przemówienie prezesa Centralnego Komitetu Oszczędnościowego R. P. dr H. Grubera 
wygłoszone przez radio w dniu 29 b. m. z okazji „Dnia Oszczędności“ 


— Każdego roku obchodzimy w Polsce 
„Dzień Oszczędności, podobnie jak to czynią 
wszystkie cywilizowane narody. Pomimo że 
oszczędność nie ma na pozór tej siły atrak- 
cyjnej, jaką mają inne tak liczne obchody — 
pełne barwy, wesela i sentymentu, dzień ten 
zdobywa coraz większe zrozumienie i popu- 
larność. Prawda, że przypominamy tu naka- 
zy nie zawsze pociągającej rzeczywistości, 
gdyż zawiera ona jakgdyby czynnik absty- 
nencji i odmowy, gdyż za naczelną cnotę uwa- 
ża oddalenie przyjemności teraźniejszej na 
rzecz potrzeby przyszłej, a tak często nieza- 
wodnej. Są to jednak pozory, gdy bowiem po- 
trzeba nadchodzi, wówczas hasło oszezędno- 
ści, nabierając barwy, będzie zrozumiałe i 
zbawienne, gdyśmy o nim wcześniej pomyśle- 
li. Myśl o przyszłości nie jest już wówczas 
frazesem; plon jej to gotowa pomoc w uchy- 
leniu troski i braków. Jednostka odczuwa ten 
zbawienny stan rzeczy bezpośrednio, gdy zaś 
chodzi o życie państw: a i narodu, odczucie to 
potęguje się znacznie silniej. Oszczędność, ja- 
ko działanie zbiorowe, OAZA wówczas pod- 
stawową zaletę narodu i daje mu zdolność nie- 
przerwanego rozwoju, bez względu na sytu- 
ację i wydarzenia. 


W tym znaczeniu „Dzień Oszczędności” 
stawia wszystkich obywateli przed obowiąz- 
kiem obrachunku z całorocznej pracy nad po- 
mnażaniem tych sił gospodarczych, z drugiej 
zaś strony, przypominając, że mamy przed SO- 
bą dzień jutrzejszy, pozwala narodowi przy- 
gotować się zawczasu na niepewności losu — 
i niepewności te łagodzić i uchylać. 


Bilans dotychczasowych wysiłków 


Gdy zestawiamy za ostatnie lata bilans wy- 
siłków, dokonanych przez Polskę, widzimy, 
jak konsekwentnie naród i państwo idzie na- 
przód. Z każdym rokiem zespalają się te wy- 
siłki coraz mocniej, coraz bardziej podnosi się 
zaradność, coraz silniej tężeje siła gospodar- 
cza. Widzimy na przykładach, że tym silniej- 
szym staje się państwo i samodzielniejszym 
w swych poczynaniach, im więcej ma myślą- 
cych: i pracujących obywateli — i dla tego 
podnosimy wiarę i ufność w powodzenie pod- 
jętych prac — wzmacniamy naszą zdolność 
do dalszych osiągnięć i idziemy po drodze naj- 
lepszego rozwoju. 


Ten stan rzeczy trzeba mieć na uwadze, 
gdy się przygotowuje dalsze roboty w dzie- 
dzinie budowy polskiego majątku narodowego 
i podnoszenia polskiej gospodarki. Patrzmy 
na rzeczywistość nie tylko siłą naszego opty- 


mizmu, lecz pozwólmy. aby „mędrca szkielko 
i oko* przeciwstawiło ją długowiecznej nie- 
mocy, która tak często paraliżowała najpięk- 
niejsze i najpotrzebniejsze plany. I cóż z tego 
porównania wypadnie? Fokaże się, że gospo- 
darka polska, która dawniej złym świeciła 
przykładem, która stawała się przysłowiową, 
dziś po latach doświadczeń, może niejednym 
posłużyć na wzór. Pracując nad nową 1 zasob- 
na Polską, odzyskujemy w naszych poczyna- 
niach siłę i prężność. Idziemy samodzielnie, 
założenia programowe polskiej gospodarki nie 
pochodzą już od impulsów zagranieznych, nie 
działają w orbitach zewnętr znych, lecz kieru- 
ją się jedynie i niezmiennie zasadą obrony in- 
teresów polskich i budową kapitałów wyłącz- 
nie polskich. Rozumiejąc konieczność współ- 
życia z innymi narodami, tworzymy pole dla 
polskiego rynku przemysłowego, handlowego 
i górniczego nad tym wszystkim — polskiego 
rynku pracy — by na zasadzie równi z rów- 
nymi kontynuować współpracę z rynkami za- 
granicznymi. 

Bywały jednak sytuacje, w których wi- 
dzieliśmy nieuzasadnioną  plochliwość, i to 
płochliwość wzmacnianą plotką, na której że- 
rowała spekulacja. Ostatni nacisk na insty- 
tucje oszczędnościowe był widocznym dowo- 
dem. Choć niejednokrotnie instytucje te mia- 
ły już podobne okazje, musiały one ponownie 
zdawać egzamin ze swej sprawności i ostroż- 
ności w gospodarowaniu powierzonymi im 
kapitałami i jeszcze raz wykazały, że są finan 
sowo silne i odpowiedzialne. Racja jest zaw- 
sze po stronie tych, którzy ufają w siłę i po- 
wagę urządzeń w państwie i zachowują po- 
stawę pełną godności i spokoju. 


Oszczędność fundamentem gospodarstwa 


Zdając sobie sprawę z konieczności wpa- 
jania w umysły obywateli poczucia „dnia ju- 
trzejszego”, wszystkie cywilizowane narody 
przyjęły jako naczelne hasło, iż należy dążyć 
do spokoju i wzajemnego zaufania i 1że na tym 
gruncie budować należy rynek pracy i kapita- 
łów. Nie tylko u nas, lecz wszędzie utrwala 
się przekonanie, że nie eksper ymenty i nie cu- 
da, lecz pr osta, niewątpliwa i odwieczna pra- 
wda, adność i i przezorność — zdolną jest 
do zabezpieczenia przyszłości państwa 1 na- 
rodu. Gdy mówimy o oszczędności, to oczywi- 
ście rozumiemy, że to nie to samo, co nadmier- 
na wstrzemiężliwość i odmawianie sobie nie- 
zbędnych potrzeb. Przeciwnie, oszczędność to 
rozumne wydatkowanie, to mądrość życiowa, 
oceniająca zdarzenia nie z punktu widzenia 
chwili bieżącej, lecz pomna, że każdy dzień, 
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każda godzina może nas postawić w sytuacji 
trudnej, że po dniach radości mogą nastąpić 
dni potrzeby. Każda inna. metoda, zaniedbu- 
jaca tę prostą prawdę, musi zawieść. Ten 
zwycięży, kto sam sobie będzie radzić. Każdy 
o własnych siłach budować musi swoje gospo- 
darstwo. Tak się ma rzecz z jednostkami, tak 
również ma się rzecz z narodami. Na to, aże- 
by się uniezależnić, muszą same myśleć o s0- 
bie, same stworzyć swoją silę gospodarczą i 
kapitał. 


Rola instytucyj oszczędnościowych 

Z tych założeń wychodząc, instytucje 0- 
szczędnościowe są propagatorkami wiary w 
Jutro, krzewicielkami zaufania. Mają one peł- 
ną świadomość swej odpowiedzialności. Na- 
wołując do przezorności, same kierują się tą 
zasadą į rozumieją dobrze, że poza czynnikiem 
bezpośredniej natury — oszczędnością — 
istnieje czynnik inny również ważny: wzaje- 
mne zaufanie. Oba one są z sobą ściśle zwią- 
zane, jeden bez drugiego byłby bez znaczenia. 
Podkreślając więc, że celem każdego obywa- 
tela jest posiadanie kapitału osiągniętego z 
własnej pracy musimy również wskazać, jak 
nieodzowną rzeczą jest zaufanie do instytu- 
cyj oszczędnościowych, które są inkasentem 
zbiorowym tych kapitałów. Budowa wielkiej 
i gospodarczo potężnej Polski musi być kon- 
sekwentnie prowadzona, pozwólmy więc, aby 
oszczędności najszerszych warstw spoleczeń- 
stwa w spokoju spełniały tę twórezĄ rolę, do 
której są przeznaczone. Pamiętajmy, że w 
miarę ich wzrostu wzrastać będzie moralny i 
gospodarczy autorytet Polski, zarówno na 
której są przeznaczone. Pamiętajmy, że w 
masowy ruch ujęte, kapitały, wprzęgnięte w 
ramy produktywnej pracy, oto gwaraneja do- 
brze zagospodarowanej Polski. Samo oszczę- 
dzanie, bez nadania nagromadzonym kapita- 
łom odpowiedniego kierunku, byłoby bezcelo- 
we i bezpłodne. Instytucje oszczędnościowe, 
gromadząc wielkie kapitały, dają im dojście 
w rozwoju gospodarczym i kulturalnym pań- 
stwa. Zasilające zaś rynek pracy, pozwalają, 
aby program walki z bezrobociem nie był już 
zagadnieniem doraźnego zatrudnienia szero- 
kich rzesz pracowników, lecz pozwolił na wy- 
tworzenie warunków, w których ludność mo- 
głaby na stałe pracę uzyskiwać, mogła zara- 
biać, spożywać i oszczędzać. Ten trwały wy- 
siłek zbiorowej woli eałego narodu, którego 
instrumentem są instytucje oszczędnościowe, 
jest właśnie fundamentem rozwoju gospodar- 
czego kraju i jego dobrobytu. 


Koniecznoścoparcia sięna własnychsiłach 


Wiele przeszliśmy w ubiegłych latach, 
wiele nauczyliśmy się i wiele się jeszcze na- 
uczymy. Ale ten nie błądzi, kto się uczy. Je- 
szcze przed kilku laty liczyliśmy wiele na tę 
kurę, znoszącą rzekomo złote jajka, którą na- 
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zywaliśmy kapitałem zagranicznym, lecz wie- 
my już dziś, że ta kura uciekała tyle razy, ile 
razy państwo znalazło się w trudnościach, a 
uciekała nieraz z głośnym gdakaniem. Trzeba 
było więc zabrać się do własnej hodowli, 
stworzyć własny rynek finansowy na grun- 
cie obowiązujących przepisów dewizowych. 
Pelskie instytucje finansowe i wiele przedsię- 
biorstw spłaciło swoje zobowiązania zagra- 
niczne i dziś opierają się one niemal wyłącz- 
nie na kapitałach krajowych. Instytucja emi- 
syjna powiększyła znacznie swe zasoby kru- 
szcowe, a zrównoważony budżet państwa u- 
trwala gospodarkę na solidnych podsta- 
wach. 

Ten stan rzeczy uprawnia nas calkowicie 
do tego, abyśmy byli optymistami, abyśmy 
czuli wyraźnie wartość sił polskich, abyśmy 
ufali eelowości organizacyj polskich, polskim 
instytucjom finansowym i byli pewni, że nie 
pesymizm, nie zgorzkniała analizi, ale poczu- 
cie siły własnej, to podstawowy warunek za- 
ufania i wiary w Jutro. 

„Bez myśli o przyszłości nie może rozwi- 
jać się żadne życie, żaden naród, ani żadne 
państwo. 

Okoliczności, w których obchodzimy, tego- 
roczny „Dzień Oszczędności”, są niezwykie. 
Dają one nowe perspektywy  narodowemu, 
kulturalnemu i gospodarczemu życiu Polski. 
Wróciły do Polski prastare jej ziemie, obfi- 
tujące w bogactwa naturalne i przemysiowe. 
Powrócił do swego kraju lud pracowity, pil- 
ny i ofiarny; po latach niezłomnego hartu 
polskiej ludności na. Sląsku złączyły się zie- 
mie polskie w jedną nierozerwalną wieczystą 
całość. 

Ale jest jeszcze jedna potężna Polska. Jest 
to Polska żyjąca w sercach milionów naszych 
rodaków, rozsianych na całym świecie. Pracą 
1 oszezędnością emigracja polska podnosi 
swój poziom gospodarczy i powiększa polski 
stan posiadania w krajach europejskich i za- 
morskich. 

Przesyłamy im pozdrowienia i cheemy ich 
zapewnić, że myślą jesteśmy przy nich. 

Folska dała Światu dowód solidarnego i 
konsekwentnego działania; nie poszło na mar- 
ne doświadczenie ostatnich dwudziestu lat. Li- 
czymy i liczyć będziemy nadal na siebie sa- 
mych, przyszłość naszą budować będziemy tyl- 
ko własną pracą i wysiłkiem. Wiemy, że bo- 
gactwa naszej ziemi, choćby najobfitsze, nie 
rozwiną się same z siebie i dla tego będziemy 
je ożywiać pracą i organizacją, będziemy je 
podnosić wartościami etycznymi i gospodar- 
czymi obywateli. Nie chcemy wymyślać nie 
nowego, przyjmujemy starą niezłomną praw- 
dę, że energia, wytrzymałość i zaradczość to 
są prawdy najprostsze ale najgłębsze. W pra- 
cy naszej przyświecają nam słowa Naczelne- 
go Wodza Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Polska myśli o przyszłości, 
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Rozwój komunikacji w Polsce Odrodzonej 


Epoka, w której żyjemy, tym się różni od 
wszystkich poprzedzających, iż człowiek nie- 
pomiernie rozszerzył krąg swych zasięgów 1 
zainteresowań. Narzędziem tego jest ogrom- 
ny rozwój środków komunikacyjnych. 

Zarówno w życiu kulturalnym, jak i go- 
spodarczym nie istnieje dziś izolowana jed- 
nostka. Człowiek jest związany tysiącznymi 
węzłami z całym organizmem społecznym, 
składającym się z milionów jednostek. Prą- 
dy, nastroje, uczucia, nurtujące w grupie spo- 
łecznej, dzięki radiu, telefonowi, telegrafowi, 
prasie i t. p., błyskawicznie udziela się wszy- 
stkim. Jednocześnie dzięki lotnictwu, moto- 
ryzacji, kolejom istnieją powiązania ży- 
cia gospodarczego w wielki organizm rynko- 
wy, w którym jednostka pełni rolę, wynika- 
jącą z jej specjalizacji. Uspołecznienie jed- 
nostki, pomnożenie wydajności jej pracy, 
wszystko to wiąże się ze stanem środków ko- 
munikacyjnych. W sumie — znaczenie ich 
jest olbrzymie. 

Radosny dzień dwudziestolecia Niepod- 
ległości Państwa nakazuje nam rzucić okiem 
na to, cośmy dokonali w tej dziedzinie. 

Bilans wysiłków na odcinku komunikacji 
jest pocieszający. Wbrew zawodowym defe- 
tystom, w komunikacji dokonaliśmy znacz- 
nych postępów. Spojrzyjmy bliżej na posz- 
czególne działy. 

W roku 1918 odziedziczyliśmy kolejnictwo 
w najbardziej zniszczonym stanie, jaki tylko 
można sobie wyobrazić. Wysiłek, dokonany 
przez Państwo Polskie na polu kolejnictwa, 
wywołuje podziw u obeych. Dziś kolejnictwo 
polskie cieszy się opinią jednego z najbar- 
dziej sprawnych w Europie. Długość linij ko- 
lejowych, posiadanych przez nas w r. 1918 
wynosiła 18.015 km. Stan nawierzchni, szyn, 
podkładów był rozpaczliwy. Długość mostów, 
które musiały być odbudowane z powodu 
zniszczeń wojennych,. sięgała 20 tys. metrów. 
Nie tylko, że odbudowano to, co leżało w 
gruzach, lecz dziś: możemy wskazać na 2.100 
km., nowych. torów kolejowych, które przeci- 
nają kraj, a są dzięłem rąk polskiego robot- 
nika.i inżyniera. ~. i 

„W. ciągu 20 lat Niepodległości długość li- 
nii kolejowych w Polsce: wzrosła o 12 proc. i 
dziś wynosi 20.103 km. 

„Jednocześnie rozbudowano sieć dróg bi- 
tych. Jeszcze w 1924 r. drogi o twardej na- 
wierzchni wymosiły tylko 42 tys. km., gdyż dziś 
mamy ich 61 tyś. kii. I w'tej dziedzinie osiąg- 
nięto więć poważne wyniki, aczkolwiek w sto- 
sunku dó ogromnych potrzeb, stojących przed 


„GRAND HOTEL“ w ŁODZI 


państwem wiele jeszcze zostaje do zrobienia. 
Konieczność motoryzacji kraju nakazuje 
wzmóc tempo budowy dróg bitych, po których 
mogłyby się toczyć setki tysięcy pojazdów 
mechanicznych. Jest to zadanie, które w naj- 
bliższych latach zostanie niewątpliwie pomy- 
ślnie rozwiązane. | 

Konieczność wyjścia Polski na światowe 
szlaki oceaniczne wyzwoliła w narodzie ży- 
wiołowy pęd ku morzu. Społeczeństwo pol- 
skie w r. 1918, patrząc na morze raczej od 
strony piękna natury, należy dziś do krajów, 
rozporządzających całkiem poważną flotą 
morską, a flaga polska jest już znana w naj- 
odleglejszych zakątkach globu ziemskiego. Z 
piasków nadmorskich w fantastycznym tem- 
pie wyrosła Gdynia, nadbrzeże, baseny, kra- 
ny, dźwigi, kolosy morskie. 

Nasza flota morska, stworzona z niczego, 
wynosi dziś około 100 tys. pojemności i skła- 
da się z 60 statków. 

Jest to wynik wytężonej akcji państwa 1 
społeczeństwa, wynik uspasabiający do naj- 
śmielszego optymizmu, jeśli chodzi o przy- 
szłość. Gdynia, zapadła wieś nadmorska, wy- 
sunęła się dziś na pierwsze miejsce wśród 
portów bałtyekich, posiadających wieloletnie 
tradycje. 

Podobnie w dziedzinie komunikacji lotni- 
czej. Z niczego zostały rozbudowane porty i 
linie lotnicze, łączące główniejsze miasta Pol- 
ski z siecią linii lotniczych całej Europy . 

Sprawność tego najnowszego środka loko- 
mocji wywołuje uznanie obcych. Jeszcze w 
roku 1929 długość polskich linii lotniczych 
wynosiła 2.870 km., dziś przekroczyła już 6 
tys. km. 

Stworzona od podstaw radiofonia polska 
rozwija się w tempie żywiołowym. W.r. 1925 
dziedzina ta nie istniała prawie weale. Obec- 
nie mamy już około miliona radioabonentów. 
Wieści z szerokiego świata z błyskawiczną 
szybkością przenikają do najbardziej zapad- 
łych miejscowości i zakątków, żyjących do- 
tychczas w idealnej niemal izolacji. - Dzięki 
rozbudowanej radiofonii miliony jednostek, 
żyjących w oderwaniu od spraw wielkiego 
świata, są wciągane w jego zawrotny wir. 

Postęp w środkach komunikacji, charak- 
teryzujący współczesną epokę, nie jest więc 
czymś, co w Polsce jest obce. W ciągu 20 lat 
Niepodległości nie tylko dotrzymaliśmy kro- 
ku ogólnemu postępowi, ale nawet w znacznej 
mierze odrobiliśmy te zaległości i braki, któ- 
re celowa polityka zaborców stworzyła. 
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Litwa na drodze porozumienia z Polską 


W wywiadzie, udzielonym ostatnio przed- 
stawieielowi jednego z największych kon- 
cernów wydawniczych Ameryki, zapewnił 
min. J. Beck o przyjaznym i konstruktywnym 
stosunku Polski do Litwy. Bardzo stanowczo 
zaprzeczył min. Beck pogłoskom zagranicz- 
nym, przewidującym jakieś zbiorowe a nie- 
przyjazne w stosunku do Litwy działania pol- 
sko-niemieckie. Podkreślił natomiast kierow- 
nik polityki zagranicznej, że Polacy „uznają 
Litwinów jako naród dobrych sąsiadów, z któ- 
rymi pragniemy utrzymywać przyjazne sto- 
sunki na podstawie wzajemnej dobrej woli 1 
szącunku dla praw i zwyczajów ogólnie uzna- 
nych w życiu międzynarodowym. Nie wątpię, 
że Litwa ocenia dobre intencje Polski“ — za- 
kończył min. Beck poświęcony Litwie ustęp 
swych wynurzeń. 

Oświadczenie min. Becka w sprawie sto- 
sunku Polski do Litwy przyszło bardzo na 
czasie. Nie tylko dlatego, że podejrzanego au- 
toramentu mąciciele międzynarodowi spróbo- 
wali w momencie niezakończonych jeszcze 
głębokich przemian w strukturze terytoria|- 
nej i politycznej Europy środkowej zasiać po- 
dojrzenia na temat dobrej woli Polski wobec 


jednego z jej sąsiadów. Dlatego — przede 
wszystkim na czasie — powladamy — że w 


czasach ostatnich dochodzą nas z Litwy pew- 
ne wiadomości, świadczące o dokonywają- 
cym się tam doniosłym przestawieniu umy- 
słów polityków litewskich, o rewizji poglą- 
dów na pewne zagadnienia polityczne, a szcze 
gólnie o zjawiskach, pozwalających mniemać. 
że ta rewizja poglądów wkracza dość daleko 
w dziedzinę stosunku Litwy do Polski. 


Odbyty ostatnio w Kownie zjazd dyplo- 
matów litewskich, reprezentujących Litwę w 
różnych stolicach państw europejskich zdaje 
się doniosłością konsekwencji, które wynika- 
Ją z analizy sytuacji europejskiej, dokonanej 
na tym zjeździe, przekraczać bardzo ramy 
zwykłych, podobnych konferencyj sprawoz- 
dawczych. Politycy litewscy, którzy bezpie- 
czeństwo swego kraju opierali na systemie ge- 
newskim į rachubach na pomoc mocarstw w 
wypadku zagrożenia Litwy — przekonać się 
mogli z raportów swych reprezentantów za- 
granicznych o całkowitym podcięciu zasad ta- 
kich kalkulacji przez wydarzenia tygodni o- 
statnich. W szczególności — rachubom na po- 
moc sowiecką i francuską zadała analiza do- 
konana przez dyplomatów litewskich cios bar- 
dzo dotkliwy. 

Trzeba wierzyć, że rząd Litwy wyciągnie 
konsekwencje z rezultatów ostatniej narady 
dyplomatycznej w Kownie. Są już zresztą pe- 
wne dowody na to, że tak się stanie w rzeczy- 
wistości. Wieści dochodzące z Litwy zdają się 
mianowicie świadczyć, że bezpośrednim skut- 


kiem brzemiennego w następstwa zjazdu dy- 
plomatów litewskich będzie uregulowanie 
przez Litwę jej stosunków z sąsiadami. Jeżeli 
wieści te potwierdzą się i rząd Litwy wkroczy 
na realną drogę zapewnienia bezpieczeństwa 
i rozwoju swemu krajowi przez podjęcie 
przyjaznej współpracy ze swymi sąsiadami — 
to polska opinia publiczna powita tę decyzję, 
a więcej jeszcze jej realizację — z prawdzi- 
wym uznaniem. Te słowa bowiem. które wo- 
bee dziennikarza amerykańskiego wypowie- 
dział min. Beck o stosunku przyjaźni i życzli- 
wości Polski wobec Litwy odpowiadają naj- 
dokładniej temu, co myśli i czuje całe społe- 
czeństwo Polskie. 5. 


Nie ma w Polsce uczuć nieprzyjaznych 
wobec Litwy — to chyba jest jasne dla naj- 
bardziej nawet powierzchownego obserwatora 
polskiego życia politycznego. Jest szczera wo- 
la nawiązania z Litwą przyjaznej, sąsiedz- 
kiej współpracy i rozwinięcia stosunków na- 
wiązanych wprawdzie w okolicznościach dra- 
matycznych, ale okolicznościach świadczą- 
cych właśnie o braku wszelkich tendeneji wro- 
gich wobec niezawisłości i samodzielności Li- 
twy. Jeżeli po zjeździe dyplomatów  litew- 
skich w Kownie nastąpiły pewne kroki rządu 
litewskiego, zmierzające do przychamowania 
niepoczytalnej działalności  groteskowego 
„Związku Odzyskania Wilna“, jeżeli rząd li- 
tewski zareagował na antypolskie wydarzenia 
w Poniewierzu, jeżeli powściągnął antypol- 
skie i prostackie zarazem wystąpienie jego- 
mości Rondomańskiego przed mikrofonem ra- 
diostacji kowieńskiej — to opinia publiczna 
polska może jedynie pod adresem autorów 
tych rozsądnych działań zawołać — brawo!— 
ale i... „vivat sequens!*. 


Polska może tym usilniej zachęcać Litwę, 
jej społeczeństwo i rząd, jej stery gospodarcze 
i kulturalne do śmiałego postępowania po dro- 
dze całkowitego wyjaśnienia stosunków po- 
między Polską i Litwą na drodze sądziedzkiej 
współpracy, że wielokrotnie już rozlegały się 
w Polsce głosy, świadczące, że nie nie jest 
Polakom bardziej obce, niż wszelkie idee o 
„hegemonii“, „roztaczanie wpływów“, „kon- 
struowanie bloków“ i t. p. 


Jeżeli dramatyczne przeżycia _ Europy w 
tygodniach ostatnich będą miały w dziedzinie 
ułożenia stosunków Litwy z jej sąsiadami re- 
zultaty dodatnie i przyniosą zarzucenie zban- 
krutowanyeh metod ' politycznych, na rzecz 
uznania jedynie realnych metod uzyskania 
bezpieczeństwa poprzez utrwalenie pokoju na. 
granicach państwowych — to jednakowo cie- 
czyć się z tego będzie społeczeństwo polskie, - 
jak i — mamy niepłonną nadzieję — trzeźwo 
przecież myślące społeezeństwo litewskie, 
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KRONIKA GOSPODARCZA 


Aktywność firm zaolzańskich 


Z przyjemnością zanotować należy, iż 
firmy handlowe i przemysłowe przyłączone- 
go do Polski Zaolzia, wykazują  szcze- 
gólną ruchliwość i inicjatywę w sprawach ku- 
pieckich. Jako przykład służyć może fakt, iż 
jedna z poważniejszych fabryk we Fryszta- 
cie, produkująca i eksportująca w dużych ilo- 
ściach meble metalowe już w dniu 12 ubiegłe- 
go miesiąca zwróciła się do całego szeregu 
naszych placówek konsularnych za granicą z 
prośbą o ułatwienie nawiązania kontaktów z 
miejscowymi importerami. Przykład powyż- 
szy winien służyć, jako wzór do naśladowa- 
nia dla innych firm polskich, zajmujących się 
eksportem. 

| 


Produkcja kwasu siarkowego 
na Śląsku Zaolzańskim 


Przyłączone do Polski ziemie śląskie 
niezależnie od własnej, silnie rozwinię- 
tej produkcji chemicznej, są jednocześnie 
dość poważnym konsumentem wielu produk- 
tów chemicznych na miejscu nie wytwarza- 
nych, badź wytworzonych w zbyt małych ilo- 
ściach. Między innymi wymienić należy kwas 
siarkowy, na który przemysł Sląska Zaolzań- 
skiego posiada zapotrzebowanie rocznie w wy- 
sokości około 18 tvs. ton o mocy 50 st. B6. 

Ponieważ fabryka w Piotrkowicach, pro- 
dukująca kwas siarkowy, może dostarczyć na 
rynek tylko około 16 tys. ton rocznie, pozosta- 
je niedobór w wysokości 2 — 3 tys. ton, któ- 
ry będzie musiał być pokryty przez fabryki 
chemiczne z poza terenu Sląska Zaolzańskie- 
go. 


Nowe znaczki pocztowe 
z okazji odzyskania Zaolzia 


W dniu 1l-tym b. m. ukażą się w obiegu 
nowe znaczki pocztowe wartości 25 gr., wyda- 
ne przez Pocztę Polską z okazji odzyskania 
Sląska Zaolzańskiego. 

Znaczek przedstawia w rysunku symboli- 
czną postać Polski oraz postacie górnika - gó- 
rala i harcerza śląskiego, przekraczających 
obalony słup graniczny, na tle zarysów ma- 
py Rzeczypospolitej. 

Znaczek jest koloru ciemno - fioletowego i 
będzie do nabycia we wszystkich urzędach po- 
cztowych. 


Przy 


układaniu budzetu 


Polska placówka handlowa we Francji 


Ostatnio powstała w Paryżu polska pla- 
cówka handlowo - rzemieślnicza, mająca na 
celu zaopatrywanie kupców i rzemieślników 
polskich we Francji w artykuly pochodzenia 
zarówno polskiego, jak i franeuskiego drogą 
zakupów masowych. 

Udziałowcami nowopowstałej spółki są: 
Bank Polska Kasa Opieki oraz szereg kup- 
ców: i rzemieślników polskich we Francji. Ze- 
branie organizacyjne odbyło się w Paryżu w 
obecności radcy handlowego ambasady pol- 
skiej p. Stebelskiego oraz dyrektora oddzia- 
łu Banku P. K. O., p. Grąziewicza. 


Nieprawdziwe pogłoski o płk. A. Kocu 


Niektóre dzienniki stołeczne i prowincjo- 
nalne podały wiadomość o zamierzonym ja- 
koby czy nawet już dokonanym objęciu przez 
płk. Adama Koca stanowiska prezesa „Wi- 
dzewskiej Manufaktury“. 

Agencja „Iskra“ jest upoważniona do 
stwierdzenia, że pogłoska ta nie odpowiada 
rzeczywistości 1 że nikt nigdy nie zwracał się 
do płk. Koca w jakikolwiek sposób o objęcie 
tego stanowiska, ani też płk. Koc nie mógiby 
go przyjąć, gdyby nawet kiedykolwiek taki 
projekt istniał. 


Projekt użytkowania Lasów Państwowych 
na rok gospodarczy 1939-40 


Rada ministrów przyjęła projekt planu 
użytkowania Lasów Faństwowych na rok go- 
spodarczy 1939 — 40. 

Projekt ten przewiduje pozyskanie 
1.043.083 mtr. sześć. masy drzewnej z użytków 
rębnych z powierzchni 25.674 ha i 3.498.917 
mtr. sześc. z użytków między - rębnych, czy: 
li ogółem 10.542 tys. mtr. sześc. 


Łączna preliminowana na r. 1939-40 do po- 
zyskania masa drzewna jest nieco wyższa od 
masy zaprojektowanej na 1936-59 rok gospo- 
darczy, eo jednak jest uzasadnione znacznym 
zwiększeniem się powierzchni Lasów Pań- 
stwowych i dalszym uintensywnianiem za- 
biegów pielęgnacyjno - hodowlanych, t. j. 
czyszczeń i przebieży oraz koniecznością do- 
prowadzenia tych zabiegów do norm odpowia- 
dających potrzebom hodowlanym drzewosta- 
nów. 


Prócz podanej masy nadziemnej drewna 
projektuje się pozyskać w roku gospodarczym 
19359 — 40 188,5 tys. mtr. sześć. karpiny. 
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W sprawie obsady personalnej w C.O.P. 


Związek izb przemysłowo - handlowych 
otrzymuje ciągle znaczne ilości podań o pra- 
ce adresowanych: „Do Dyrekcji Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. Związek izb wy- 
jaśnia, iż nie istnieje instytucja, którejby pod- 
legały nowopowstające zakłady przemysłowe 
w C. O. P-ie i któraby miała wpływ na ich 
obsadę personalną. 

Pragnąc zatem otrzymać pracę w Central- 
nym Okręgu Przemysłowym, należy się zwra- 
cać bezpośrednio do zarządów poszczególnych 
irzedsiębiorstw, bądź też do  Ekspozytury 
Funduszu Pracy w Sandomierzu. 

Jednocześnie związek izb przemysłowo - 
bandlowych podaje do wiadomości, iż wadli- 
wie kierowane pod jego adresem podania o 
pracę w Centralnym Okręgu Przemysłowym 
będą pozostawiane bez odpowiedzi, 


Montaż i sprzedaż samochodów niemiec- 
kich przez Wspólnotę Interesów. 


W bieżącym tygodniu uzgodniono ostatecz- 
nie i podpisano umowę koneesyjną, jaką otrzy- 
mała Wsnólnota Interesów na 'wyłączność 
montażu i sprzedaży samochodów niemiec- 
kich na terenie Polski. 

Umowa przewiduje oddanie w ręce Współ- 
noty Interesów generalnej reprezentacji sprze 
dażv niemieckich samochodów na terenie ca- 
tej Polski. W tym celu powstać ma, pod kon- 
trola Wspólnoty Jnteresów, specjalne przed- 
siębiorstwo handlu samochodami. Samocho- 
dv innych marek niemieckich oraz innych ty- 
pów niż te, których montaż przewiduje umowa 
podpisana ostatnio, zasadniczo nie beda mogły 
hyć sprzedawane w Polsce. z wyjatkiem pro- 
duktów fabryki Oppla, której właścicielem 
jest koncern amerykański General Mo- 
tors Corp. montowanych i sprzedawanych 
na zasadzie koncesji wydanej przed trzema 
latv przez zakłady Lilpop, Rau i Loewen- 
stein. W  wvjątkowych, umotywowanych 
osobno wypadkach pozwoleń na przywóz sa- 
mochodów nie obietych umowa koncesvjną 
Wspólnoty Interesów, względnie zakładów 
Lilpona, udzielać bedzie ministerstwo przemv- 
słu i handlu. Imnort samochodów niemieckich 
i części nie bedzie nieograniczony — utrzy- 
mana będzie zasada kontygentowania przy- 
wozu. 

W zwiazku z zawarciem powvższej umo- 
wv. samochodowe fabryki niemieckie posia- 
dajace przedstawieielstwa w Polsce, których 
wvrobv nie znalazłv sie na „liście montażo- 
wei“ Wspólnoty Interesów. rozpoczełv likwi- 
dacie swvch placówek w Polsce. Termin osta- 
tecznej likwidacji wyznaczono do 1 marca 
1939 r. 

Ze swej strony Wsnólnota Interesów zo- 
howiazała się do wybudowania na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego i uru- 
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chomienia w ciągu dwuch i pół lat od daty 
podpisania umowy koncesyjnej fabryki sa- 
mochodów o pelnym programie produkcyj- 
nym. 

Istniejące zakłady Wspólnoty przystąpią 
natychmiast do przygotowania produkcji nie- 
których elementów popularnego samochodu 
osobowego D. K. W. Meinterklasse (silnik 
684 em.), który do dnia 1 lutego 1940 roku ma 
być całkowicie fabrykowany w Polsce. 

Na razie Wspólnota Interesów pertraktu- 
je z zakładami Steinhangen i Stransky w 
sprawie budowy silników do D. K. W. Fa- 
bryka powyższa ma pewne doświadczenie w 
produkcji silników dwutaktowych typu D. K. 
W., ponieważ od szeregu miesięcy wytwarza 
identyczne w konstrukcji silniki dwutakto- 
we do motopomp dla straży pożarnej. Pierw- 
sza seria obejmie zapewne 500 silników. 

Poza produkcją D. K. W. Meisterklasse 
Wspólnota Interesów zobowiązała się do cał- 
kowitego produkowania w Polsce ciężarówek 
Henschla. Nadto umowa przewiduje pewien, 
dość skromny udział gdańskiego przemysłu 
pomocniczego w samochodach montowanych 
przez W. I., w ilości wozów odpowiadającej 
rocznym zakupom samochodów na terenie w. 
m. Gdańska. 

Jednocześnie Wspólnota Interesów zobo- 
wiązała się do planowej rozbudowy na tere- 
niePolski nowoczesnych stacji obslugi, które 
powstawać będą w różnych punktach kraju. 


Zarządzenia rządu Czeskiego 

Rząd czeski postanowił, że artykuły wy- 
produkowane na obszarze Sudetów, będą 
wypuszczane na obszar celny Czecho Sło- 
wacji bez cła. Posunięcie to, które ma 
charakter tymczasowy, ma na celu uniknięcie 
wstrząsów, zważywszy, że szereg zakładów 
produkey jnych został oddzielony nową grani- 
cą od Źródeł surowców, względnie zakładów 
dalszej przeróbki. 


Kontrola obrotu towarowego 
polsko-francuskiego 


Dnia 14 bieżącego mies. odbędą się w Pa- 
ryżu zebrania mieszanej komisji rządovej 
dla kontroli obrotu towarowego polsko - fran- 
cuskiego. 

Przedmiotem obrad będzie definitywne u- 
stalenie plafonu wzajemnej wymiany towaro- 
wej na czwarty kwartał r. b. oraz prowizory- 
czne określenie takiegoż plafonu na pierwszy 
kwartał 1939 roku. 

Delegacji polskiej przewodniczyć będzie 
naczelnik wydziału polityki handlowej i trak- 
tatów w ministerstwie przemysłu i handlu 
dr. Tadeusz Łychowski. 

W skład polskiej delegacji wejdą przedsta- 
wiciele zainteresowanych ministerstw oraz 
rzeczoznawcy samorządu gospodarczego. 
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Obecne zagadnienie 
rolnictwa zaolzańskiego 


Z inicjatywy Cieszyńskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego na Zaolziu oraz Sląskiej 
Izby Rolniczej, odbyła się w Cieszynie kon- 
ferencja poświęcona omówieniu zagadnień, 
dotyczących rolnietwa zaolzańskiego, w któ- 
rej wzięli również udział przedstawiciele mi- 
nisterstwa rolnictwa, oraz reprezentanci or- 
ganizacyj społecznych i rolniczych na Słąsku 
Zaolzańskim. 

Celem tej konferencji było zapoznanie 
przedstawicieli władz i organizacyj krajo- 
wych ze stosunkami i warunkami pracy rol- 
nictwa i organizacyj rolniczych na Śląsku Za- 
olzańskim. W rezultacie przeprowadzonych 
obrad postanowiono rozpocząć prace w kierun 
ku zespolenia organizacyj rolniczych zaolzań- 
skich z odpowiednimi organizacjami w kraju 
oraz uchwalono wnioski, dotyczące koniecz- 
ności otoczenia tamtejszego rolnictwa specjal- 
ną opieką dla umożliwienia mu wejścia bez 
wstrząsów do polskiego organizmu gospodar- 
czego. 


Sytuacja eksportu 
produktów chemicznych 


Dzięki wysiłkom Związku Przemysłu 
Chemicznego i czynników rządowych, spa- 
dek eksportu produktów chemicznych, wy- 
stępujących wyraźnie w pierwszych miesią- 
cach bieżącego roku został całkowicie zaha- 
mowany. W rezultacie przeprowadzonych 
specjalnych badań nad możliwością uzyska- 
nia nowych rynków, nastąpił dość znaczny 
wzrost wywozu produktów chemicznych, któ- 
ry wyrównał spadek z miesięcy poprzednich. 

W okresie styczeń — sierpień r. b. wartość 
eksportu produktów chemicznych osiągnęła 
około 38 miln. zł., eo się równa mniej więcej 
wartości wywozu w tym samym okresie roku 
ubiegłego. 

Należy jednak zaznaczyć, że wagonowo 
tegoroczny wywóz większości artykułów che- 
micznych przekroczył znacznie eyfry z roku 
ubiegłego, dzięki czemu: wartość eksportu u- 
trzymała się na poziomie z r. 1937, mimo rów- 
noczesnego spadku cen wielu artykułów wy- 
wozowych (biel. eynkowa, karbid, żelazo - 
krzem i inne). Jest. to tym godniejsze uwagi, 
że w roku bieżącym zawieszone były transakc- 
je wiązane, z których pomocy korzystał w po- 
ważnym stopniu wywóz chemikalii na rynki 
zamorskie. Pomimo tej'nowej trudnej sytua- 
cji polscy eksporterzy chemikalii nie pozwoli- 
li wyprzeć się zi rynków: zamorskich, zwięk- 
szajac nawet w niektórych pozycjach, szcze- 
gólnie korzystny dla:nas eksport pozaeuropej- 
ski. T IDOL SN FLS. rl : F 

Celem dalszego; zwięksžėnia i rozszerzenia 
dotychczasowego. wywozu; Związek Przemy- 
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słu Chemicznego zwołuje w pierwszej połowie 
grudnia roku bieżącego specjalne zebranie 
sekcji eksportowej dla zanalizowania dotych- 
czasowych wyników, uzyskanych w eksporcie 
i wynalezieniu środków umożliwiających dal- 
szy rozwój eksportu produktów chemicznych 
w Polsce. | 


Pokaz polskiego przemysłu sportowego 
w Londynie 

Polski Związek Narciarski przystępu- 

je do zorganizowania w Londynie poka- 

zu polskiego przemysłu sportowego i działów 

pokrewnych, który może mieć doniosłe zna- 


czenie dla dalszego rozwoju polskiego ekspor- 


tu. 

Pokaz obejmuje artykuly tylko najwyższe- 
go gatunku i wyłącznie produkcji polskiej z 
dziedziny przemysłu narciarskiego (deski, 
wiązania, okucia, kije, smary 1't. d.), ekwi- 
punku (plecaki, namioty, naczynia metalowe i 
inne), ubrania (kostiumy narciarskie, buty, 
rękawiczki i inne), oraz artykułów związa- 
nych z narciarstwem, głównie z branży spo- 
żywczej, np. czekolada, konserwy mięsne, o- 
wocowe i inne. 


Obrót handlowy Polsko-Czechosłowacki 


Obrót handlowy Polski z Czecho - Sło- 
wacją za rok 1937 wyniósł 48.969 tys. 
zł. w przywozie i 51.049 tys. zł. w wywozie. 

W okresie styczeń - lipiec r. b. przywóz z 
Czecho - Słowacji do Polski wyniósł 27.198 
tys. zł., co stanowi wzrost o 3 miln. zł, w po- 
równaniu z analogicznym okresem roku ubie- 
głego. Wywóz natomiast wyniósł 21.441 tys. 
zł., wykazując spadek w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o około 12 milonów złotych. Saldo 
więc ujemne dla Polski wynioslo 5.76 miln. 
zł. Zjawisko to między innymi przypisać na- 
leży zatamowaniu wywozu polskich surowców 
jak Inu, cynku i skór, wskutek ostatnich wy- 
padków politycznych w Czecho - Słowacji. 

Głównymi artykułami przywożonymi do 
Polski z Czecho - Słowacji były: gliny, koks, 
artykuły chemiczne i farmaceutyczne, skóry 
i futra, surowce i wyroby włókiennicze, celu- 
loza, wyroby ceramiczne i szklane, wyroby 
metałowe, samochody i t. p. 

Natomiast z Polski do Czecho - Słowacji 
wywoziliśmy: wytwory roslinne i zwierzęce, 
wyroby pochodzenia mineralnego, chemikalia, 
wyroby włókiennicze, drewno i inne. 


Wyższa szkoła handlowa w Poznaniu— 
akademią handlową 


Na mocy rozporządzenia ministra wyz- 
nań religijnych i oświecenia publiczne- 
nego z dnia 25 października 1938 r. w dniu 
l-szym listopada r. b. Wyższa Szkoła Hand- 
lowa w Poznaniu przyjmuje nazwę: Akade- 
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mia Handlowa w Poznaniu i od tegoż dnia 
stosuje się do niej przepisy ustawy o szkołach 
akademickich. 
Eksport polskich produktów mięsnych 
do Stanów Zjednoczonych 
Według danych statystycznych amerykań- 
skich, Stany Zjednoczone A. P. importowaiy 
z..Bolski,następujące ilości przetworów mięs- 
nych w pierwszym półroczu bieżącego roku 


w milionach dolarów: szynki — 17,5, mięso 
wieprzowe marynowane — 1,4, mięso wieże 
0,154. 


Cyfry te wskazują na utrzymanie pozio- 
mu eksportu w szynkach i spadek w roku bie- 
żącym tylko mięsa świeżego, spowodowany 
pryszczycą w Polsce. 

Podaż mięsa stale wzrasta, średnia cena 
żywca. wynosi 8,85 dol. za funt we wrześniu, 
9,65 dolarów w lipcu, A 11,50 dolarów w jesle- 
ni roku ubiegłego. Spodziewany jest dalszy 
spadek een, wzrost podaży mięsa oraz ilości 
hodowanych świn w r. 1959, pasza przy tym 
jest tania i obfita. Na jesieni spodziewać się 
należy dalgzej obniżki cen mięsa i przetwo- 
rów, co będzie wymagało obniżenia cen na 
szynki polskie. Między ceną szynki amerykań 
skiej i polskiej utrzymuje się nadal pewna 
marża i amerykańska jest trochę tańsza. 
Sprzedaż utrzymuje się na dość jednolitym 
poziomie, nieco niższym od roku ubiegłego, 
średnio wynosząc około 30 — 85 tysięcy 
skrzyń miesięcznie. 

Fodaż towaru z Polski faktycznie nie po- 
krywa zapotrzebowania rynku amerykańskie- 
go, wynikiem czego jest oczyszczenie ze sto- 
ków i zupełny brak niesprzedanego towaru 
u importerów i dystrybutcrów. Pod tym 
względem sytuacja uległa bardzo poważnej 
zmianie na lepsze w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, zwłaszcza co do szynek. Natomiast 
szynki małe nagromadziły się latem w du- 
żych ilościach 1 zapasy te powoli tylko i przy 
obniżce cen dają się likwidować. 

Stosunki handlowe polsko - malajskie 


W stosunkach handlowych polsko - ma- 
lajskich nastąpiło w roku ubiegłym zmniej- 
szenie dostaw towarów polskich na rynek 
malajski. Mimo to jednak eksport polski wy- 
kazuje przynajmniej w niektórych pozycjach 
eksportowych pewną stałość, w przeciwień- 
stwie do notowanych w latach poprzednich 
sporadycznych transakcyj handlowych. W im- 
porcie z Polski na pierwszy plan wysuwają 
się komplety skrzynkowe do opakowania ka- 
uczuku I owoców, a następnie dykty. Aamó- 
wienia na dykty polskie zaczynają posiadać 
charakter stały i są zwiększone, przy czym 
dykta polska cieszy się dobrą opinią wśród 
odbiorców malajskich. Natomisęst pewne za- 
strzeżenia wysuwają importerzy co do komp- 
letów skrzynkowych, zwłaszeza sposobu ich 
opakowania. 
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Polska dostarcza również na rynek malaj- 
ski cement, głównym jednak dostawcą cemen- 
tu jest Japonia, która korzysta ze specjalnie 
dogodnych warunków firachtowych. Poza tym 
konkurencją dla cementu polskiego są dosta- 
wy jugosławiańskie. 

Spośród innych artykułów, należy wymie- 
nić dostawy różnych chemikalii, a przede 
wszystkim kleju kostnego, bieli cynkowej, 
weglanu oraz karbidu. 


Możliwość eksportu drzewa polskiego 
do Szwajcarii 


Jednym z najpoważniejszych dostawców 
drzewa do Szwajcarii byla Austria, która po 
aneksji przez Niemcy, stanowisko to prawie 
całkowicie utraciła. Hrzede wszystkim elemen 
tem utrudniającym eksport drzewa austriac- 
kiego do Szwajcarii było własne zapotrzebo- 
wanie Niemiec na drzewo wszelkiego rodzaju, 
po wtóre zaś z uwagi na przymusowe prze- 
wartościowanie relacji marki do szylinga au- 
striackiego 1 włączenie Austrii do systemu 
clearingowego, dostawy drzewa austriackie- 
go dla Szwajcarii, stały się dla Szwajcarii 
zbyt kosztowne. 

Zdaniem kół fachowych w tych warunkach 
Polska posiada w chwili obecnej największe 
szanse zastąpienia towaru austriackiego na 
szwajcarskim rynku drzewnym. 


Obrót handlowy Polski 


z krajamj pozaeuropejskimi w r. b. 


Saldo polskiego bilansu handlowego z 
krajami pozaeuropejskimi za okres pierw- 
szych trzech kwartałów r. b. wyniosio około 
212 miln. zł. na naszą niekorzyść. W porówna- 
niu do analogicznego okresu roku ubiegłego 
powiększyło się ono o 49 miln. zi., przy czyim 
spowodowane to zostało prawie wyłącznie 
spadkiem przywozu na rynki 'pozaeuropej- 
skie, gdyż przywóz stamtąd w roku bieżącym 
utrzymał się niemal na tym samym poziomie 
co w roku ubiegłym. Ponieważ zaś rynki po- 
zaeuropejskie są przede wszystkim dostawca- 
mi surowców, stąd zmniejszenie się wywo- 
zu na te rynki, wydatnie powiększa nasze u- 
jemne saldo z nimi. 

Jeśli chodzi o ogólny * obrót w okresie 
sprawozdawczym, to wyniósł on w przywozie 
349,5 miln. zł., w wywozie zaś 1375 miln. zł. 

Po stronie przywozu główne pozycje zaj- 
mują kraje: Stany Zjednoczone':A:. P. 127 miln. 
zl., Argentyna — 27,68 miln. zł., Indie Brytyj- 
skie — 23,7 miln., Austria'22,7 miln. zł,, Indie. 
Holenderskie — 14,6 miln. 'zł., Brazylia — 11,5 
miln. zł., Chile — 10,5% miln. zł, Egipt — 18 
miln. zł., natomiast po stronie wywozu w mi- 
lionach złotych: Stany Zjednoczone A. P. — ` 
47, Argentyna — 15;% Indie*Brytyjskie — 
6,6, Palestyna — 6, Egipt — 0,8, Brazylia — 
4,8 
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W rzeźniach i przemyśle 
wędliniarskim 


GA Z 


służy do ogrzewania ka- 
dzi do parzenia kotłów, 
do topienia tłuszczu, do 
gotowania kiełbas, szynek, 
do wędzarni, do lodówek 


gazowych. 


Kosztorysy i porady fachowe bezpłatnie w 


GAZOWNI MIEJSKIEJ 


Warszawa, KREDYTOWA 3, tel. 625-20, 642-52 
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BIURO SPRZEDAŻY „RUR ZAEDKOCZONYCH ODLEWNI POLSKICH 
„RUROPOL: 


Sp.z ogr. odp. 
Warszawa. Nowy-Świat 35, telefony: 209-26 i 274-43 
Telegramy: Ruropol Warszawa 


ZNORMALIZOWANE 
zalecone przez Min. Spr. Wewn. do budowy sieci wodocią- 
gowej (Dz. U. M. S. W, nr. 32/ 984 , 
Rury żeliwne lane pionowo i systemem 
„de Levaud* wirowo oraz kształtki 
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BRACIA PAWELSCY 


Fabryka 
Wyrobów Galanteryjno-Metalowych 
Przyborów Fryzjerskich Toaletowych 
i Fotograficznych 


| Warszawa, ul, Długa 29, Tel. 11 01-10, 11-01-48 


zie 7 Gery Ą s AA pi ga LT e LJ a 
Wiśniewski, Serejski i Sluckin 
FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
Warszawa 1, Stawki 51-53, Telefony 11-64-40 i 12 08-00 
Przybory do szelek. gorsetów i podwiązek. Okucia do waliz i Tek 
wieszaki, wędzidła, kółka, sprzążki oraz wszelkiego rodzaju oku- 


cia dla rymarzy, siodlarzy, szewców i t. p. Klamry do pasków 
sportowych, Okucia do nart. 


DODN M 
„GRANAT“ S.A. 


Zarząd: 
Warszawa, Smolna 14, tel. 348-21 348-22 348-23 


FABRYKA: KIELCE, MŁYNARSKA 106 
Telefon 11-01 


POLECA: 


blaszane wyroby tłoczone, latarki ele- 
ktryczne, polowe, odlewy pod ciśnieniem 
z metali półszlachetnych 


SPÓŁKA AKCYJNA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


I.K. POZNAŃSKIEGO 


W ŁODZI, ULICA OGRODOWA 17, TEL. CENTR. 197-05 


Rok założenia 1872 


a 
POSIADA ODDZIAŁY: Prządzalnię, 


Wykończalnię i Mechaniczny. 

WYRABIA: Przędzę od Nr grubszych do Nr 120 
Wszystkie gatunki towarów bielonych i drukowa- 
nych oraz tkaniny dla potrzeb Rządowych, Woj- 
skowych i Lotniczych, 


HT kalnie, 


Zatrudnia 4500 robotników 


EJ 
SKŁADY FIRMY: 

Warszawa, ul. Gęsia 16/18, Warszawa, ul. Mar: 
szałkowska 118, Lwów, ul. Trybunalska 1, Poz- 
Stary Rynek 80/82, Kraków, Gertrudy 16, 
Wilno, Wielka 66, Łódź, Piotrkowska 44, 


nań, 
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A. ROBAK 


Warszawa, Buruakowska 25, tel. 11-18-19 
Farby 


LEON LOSCHER 
Skład Skór Galanteryjnych i przyborów metalowych 
ulica Leszno 6, telefon 11-20-16 


Przetwory chemiczne, Garbniki, 


WARSZAWA, 


SPRZEDAŻ JELIT 
B. BROK i S-ka 


Bonifraterska 11/13, telefon 11-95-35 


Warszawa, 


DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
„CHEM AR T“ Sp. Komandytowa 


Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 2 
Telefony: 201-04, 201-05, 201-06, 201-82 


OLEJARNIA , CHEMART" Toruń-Mokre, Dworcowa 18/22 
Oddział: Gdynia, Polska 22/26 


Dom Agenturowo - Handlowy 


S. JUWILER 


WARSZAWA 


NOWOLIPKI 6 
11-31-32, 


ulica 
TELEFON 
Poleca guziki wszelkiego 
rodzaju, taśmy gumowe, grzebienie it. p. 


E. w. | G. 


G. 


Warszawa, Leszno 10, tel. 11-20-90 i 11-53-87 
HERBATA — KAWA 


Wytwórnia pudełek tekturowych 
iopakowań blaszanych 
Warszawa, Leszno 38. Tel. 11-09-98 


skład futer 


i-ja Jeleniewscy 


WARSZAWA, ul. DŁUGA 55 


Stołeczny Skład Materiałów 
Budowlanych i  Opałowych 


Warszawa, ul. Spiska 5. Telefon 285-41 


Warszawska Fabryka Druty i Gwoździ „DRUT” | 


J. B, Rozenfeld 
Warszawa, Przyokopowa 24 
Adres telegr: „DRUTY-WARSZAWA“ 
Adres poczt. Skrz. poczt. III. Tel: 619-32 i 612- 67 
PRODUKUJE: wszelkie wymiary i gatunki dru- 
tów jasnych, żarzonych, miedziowanych, ocyn- 
kowanych telefonicznych i telegraficznych w/g 
warunk. techn. Mim. Poćzt i Telegrafów; druty 
kolczaste czarne i ocynkowane 4-0 i 2-u kolcowe 
w dowolnych odstępacu; specjalne gatunki drutu 
kolczastego typu „Jowa“ (eksportowe) oraz druty 
do spawania. Gwoździe wszelkich gatunków:: 
i wymiarów, gwoździe galanteryjne, fasonowe, .. 


w/g modeli. lekai m 


DZIAŁ EKSPORTOWY: Siatki do ogrodzeń 


fa PO 


PRZEGLĄD POLSKIEGO PRZEMYSŁU I HANDLU 


FEL ALEKSANDER 


Str. 15 


CAFE ADRIA, szo o. 
WASZAWA, UL. MONIUSZKI 10 


POPULARNY LOKAL STOLICY 


TELEFONY: 
DANCING 5.4231 KAWIARNIA: 6.9391 


Najwytworniejszy Lokal Stolicy 


łaźnie-kąpiele 


„DIANA 


Warszawa — Chmielna 13 
Czynna od 8-ej do 22. W ezwartki łaźnia dla pań 


A. SCHOLL 
ulica Marszałkowska 124 

(róg Moniuszki) 

Oddział: POZNAŃ, Plac Wolności 8 


Duży wybór najnowszych modeli 


Futra 
WARSZAWA, 


GRONIOWSKI ROMAN 
Jedyna Fabryka Dźwigów w Polsce Sp. Akce. 
, ulica Emilii Plater 10, telefon 800-80 


Warszawa I 
PIEKARNIA MECHANICZNA „NARODOWA: 
J. WILDA 


WARSZAWA, ulica Górnośląska 9. 


Telefon 9.70.40) 


Skład Materiałów Aptecznych 
Laboratorium Chemiczno - Kosmetyczne 


Mag. Leona RóżycKiego 
Warszawa, Kr. Przedmieście 17, tel, 604-11 


Artykuly chemiczne i perfumeryjne, 
specyfiki farmaceutyczne 
oraz własne wyroby kosmetyezne. 


Warszawskie Zakłady Przemysłowe Wyrobu 
Drożdży Prasowanych, Słodu i Spirytusu S.A. 
Warszawa, Przyokopowa 20. Telefon: 5.29-74 


BRESZEL IiBRUZDA Spółka komani. 
dawu, JÓZEF BRESZEL iSp. 
Warszawa, Pl. Małachowskiego 2 


Tel.: 6-78-71 i 6-78-79 


inż. Słobodziński W. 
i Ska. 

Przedst. inżynier. - budowlane 

Warszawa, ul, Nowogrodzka 7 

Telefon: 9.6175,. 9.9769, 8.0831 , 


Podlecki C. 


— -~ — 
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'Przemysł Gramofonowy 
WARSZAWA - MOKOTÓW, ULICA - WIKTORSKA- 8 


„M ETRO - GOLDWYN - MAYER“ 


) ` TOWARZYSTWO FILMOWE 
- WARSZAWA, ULICA: MARSZAŁKOWSKA 96 
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Sosonko H. i Wojciechowski W. ANGIELSKO - POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY 
Inż. przeds. rob. inżynier.-budowlanych „G EN TLE MAN' 
Warszawa Sp. Akce. 
ulica Krucza 8 Telefon 881-84 Łódź, Limanowskiego 156 


Opony i dętki samochodowe i rowerowe. 
Śniegowce, kalosze i obuwie gumowe. 


ZEP "E_VVJET 


EKSPORT PRZEMYSŁU OBRONNEGO PARASOLE i LASKI 
p. e. 


Warszawa, Mazowiecka 9 wyrób własny 


Franciszek Ryczer 
WARSZAWA, ulica Marszałkowska 10l 


Juliusz Meinl tel. 9.77-78 
import kawy i herbaty S. a. paz 
Centrala Warszawa-Wola, Brylowska 22/24 Rok założenia 1825 Hurt Detal 
11 własnych sklepów w Warszawie SIMON i STECKI AO A 
31 własnych sklepów w całej Polsce Centrala: Krak. Przedm. 38 PEC 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Telefon 604-18 goditen an R OCNIĆ 


HOTEL 


EUROPEJSKI 


ENIE < RAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 13 
TELEFONY: 556-20 I 604-27 


250 pokojów od najskromniejszych 
do najwykwitniejszych apartamentów 


>» POD BUKIETEM «< CENTRALA 


ul. Marszałkowska 114 (róg Złotej) 
S.Z0.O. 


Filja 1-sza ul.Marszałkowska 90 


RESTAURACJA Filja 2-ga ul. Nowy-Świat 5 


Ceny ogłoszeń: Cała strona zł. 500. — pół strony zł. 300. — ćwierć strony zł. 175, — jedna ósma strony zł. 90. — 
jedna szesnasta strony zł. 50, najmniejsze ogłoszenie zł. 10— na okładce o 25 proc. drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada o ile nie będzie specjalnych zastrzeżeń. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Żelazna 84. Tel. 338-54. Konto P.K.O. 142,590. Konto rozrachunkowe Nr. 17 
Skrytka pocztowa 828. 


Wydawca i red. naczelny: J. JACOBSKIND 
Druk. „Zgoda J, Klimczak i S-ka. Zielna 47 Tel. 619-57. 


